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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

A. LANGE.

PSYCHOLOGJA DUSZY POLSKIEJ.
(Dokończenie^.

Niedołęstwo życiowe Rosjan 1 potrzebą 
oołeki (despotyzmu), jaka jest w ich duszach— 
tłumaczą sobie tem, że są to par excellmce 
Brtysci, podobnie jak Indje skazane są na nie­
wolą dia ttqb, że jest to naród marzycieli i me­
tafizyków.

Charakterystyka Rosjan, jako koczowni­
ków — wydaje mi sią raczej podyktowaną afe­
ktem. Jest to naród, który ma olbrzymie prze­
strzeni e do zasiedlenia i stąd wynika jego ruchli­
wość, która może teraz jeszcze jest w stanie 
kipienia, ale predzej czy później sią ustoi.

Nie mam tu zresztą zamiaru dalej sią roz­
wodzić nad term kwestjami, qdvż w bardzo wielu 
rzeczach trudno zachować unisono z autorem; 
Weirry np. sprawą światowładztwa, do którago 
dążyli Niemcy, a które, autor potępia. A prze 
Cież dążność do jaKnajszerszego rozlewu danej 
siły—leży w naturze zjawisk czy to mechanicz­
nych, czy biologicznych czy socjalnych.

Każay naród żywotny i energiczny dążył do 
maAimum zdobyczy, idealnie biorąc do świa* 
tewładztwa,

Asyrja, Egipt, Persja — kolejno rozszerzały 
Swe panowanie bez granic; ta sama myśl kiero­
wała Aleksandrem Macedońskim; Rzym zdobyt' 
władzą nad całą term cognita; o swiatowładztwo 
kusił sią Karol W.; w Hiszpanji nigdy n>e za- 
Cnodziro słońce; Ausiriae Est Impa m-m, Orbis 
(Jnwem, Napoleon był panem Europy; \asja 
władała szóstą cząścią globu ziemskiego; Anglja 
Osiągnęła dzisiaj- wzg.ędne swiatowładztwo, 
o które walczyli Niemcy.

Idea światowładztwa. choć z konieczności 
Zełamać sią musi wobec rzeczywistości—stanowi 
dźwignią, która przez długie lata utrzymuje na­
ród w sile aktywnej i nawet po bankructwie tej 
łdei długo jeszcze zachowuje go w mocy. Jeżeli 
Niemcy przetrwają, to właśnie dla tego, że midi 
•deją światowładczą.

To co J .  Słowacki w swej rzeczy O potrze 
pc idei — nazywa „panowaniem w duchu" jest 
to właściwie zarys idei światowładczej Polski 
W przyszłości. Toć 1 Niemcy, zanim przeszli 
do myśli o wszechwładztwie na globie ziem­
skim, miel' przedtem jedynie otwarte „kró- 
Ifcsiwo marzenia". Nie byłoby nic dziwnego,

gdyby za !at 30 czy 50 w Polsce właśnie —i ze 
wzmeżoną energją i bujnością życia narodo­
wego — zakwitła idea swiato władcza. Dla cze- 
goz by Polska nie miała stworzyć wielKiej fe­
deracji t. zw. „małych narodów" — od Finlandji 
poprzez Łotwą, Litwą, Estonję, Białoruś, Ukrai­
ną — do Rumunji, Wągier, Bułgarji, Jugoslawji, 
Grecji (nawet Czech); dlaczego by nie miała 
zaanektować Prus Hohenzolternowskich i Po­
morza po Rugje; dla czego me miałaby dążyć 
ku temu, by zialynizować Rosją i Syberją, co 
już było możliwe koło r. 1613 i iść nawet jeszcze 
dalej po za te granice?

Wszystko to nie jest nie możliwe i nia 
widzą nic godnego potąpienia w tem dążeniu 
do światowłaaztwa. Dążenie takie może sią 
załamać — to inna sprawa; kile to co Nietzsche 
(który był trochą junKrem pruskim, a trochą 
szlachcicem polskim) nazywa JYolą ku Potędze— 
trwa wiekuiście.

Autor sam przewiduje rolą wszechświato­
wą Polski w przyszłości; dostrzega on niedale­
ki konflikt dwóch !mperjalizmów: "ar.glo-amery- 
kańskiego z jednej strony, malajsko-rrongol- 
skiego (japońsko-chińskiego) z drugiej; w tem 
starcu Polska odegrać będzie musiała pierw­
szorzędną roie. 1 , •

Historja Dólski, aż do jej upadku—odzna-. 
czała sią tem, że mało sią zlewaia z historją 
t. zw. powszechną: była to historja terytorjalna. 
Dopiero podział uczynił Polską objektem historji 
powszechnej: i na tem polega różnica miedzy 
historją Polski przed XIX w. a później; zwłaszcza 
:aś teiaz po swem odbudowaniu Polska nia 
może zejść ze swej nowej drogi — uniwersal­
ności. Przed r. IS IS  ta uniwersalność była 
bierną, te(az ma być czynną.

Bardzo też prawdupedobne, że to co autor 
uważa za istotą duszy narodowej—była to po- 
prostu dusza zadomowionego szlachcica, gdy 
teraz dusza ta staje wobec problematów glo­
bowych i odpowiednio też zmienią sią jej 
widnokręgi i dzwigme jej poruszeń.

Ponieważ historja płynie przez tezy 1 anty­
tezy—zupełnie jest możliwe i prawdopodobne, 
że pizyszła historja Polski, snując sią na swo-

jam tle zasadniczem, jednakże bądzie częściowo 
„zaprzeczeniem z ducna" ^mówiąc terminem 
Słowackiego)—historji przedrozbiorowej; że jak 
mówi Asnvk, la Polska, która sią teraz narodzi, 

. bądzie to zupeknie inna Polska, niż ta, którą 
znamy z przeszłości.

Wiele jest punktów spornych w książce p.
I. K. Ale ma ona tą rzadką zaletą, że budzi 
wiele nowych myśli, a chociaż stylem pisania 
nieco patetycznym — stanowi jedr.ak nader in­
teresujące zjawisko i jest godna przeczytania. 
Autor, chcąc nas uleczyć z pesymizmu, zbyt 
gwałtownie przeszedł do ODtymizmu—i z tego 
powodu wiele rzeczy wyjaskrawił. Był to błąd 
ze stanowiska człowieka, który chce przemrwiać 
do Europy Za wiele tu areKtu i aktualności, 
choć autor ma przekonanie., że w ten sposób 
soczewkuje w sobie pewne zjawiska powszech­
ne. Z tego jednaK Dowodu w Książce jego jest 
wiele rzeczy, których nie powinno byc w książce 
naukowej. Mówią „naukowej", gayż autor sam 
ją tak uważa: choć jest to coś pośredniego 
między nauką, metafizyka, proroczemem, pu­
blicystyką i fantastyką.

I kto wfe, czy bv autor 'nie Ieplei był 
uczynił, gdyby na tia tych pomysiów napisał 
np. dramat i w jakiś plastyczny typ wie­
kuisty wcielił swe ideje.

Literatura polska nie stwo-zyła dotąd typu, 
któryby stanowił esencją duszy narodowej. 
Hiszpania ma taicie typy dwa: Don Kiszota 
i Don Juan?; Francja ma cały szereg takich 
postaci; Anglja stworzyła Hamleta i Robinsona; 
Niemcy — Sowizdrzała i Fausta. W poezj' pol­
skiej jest zaczątek takiej postaci, ale wyzyska­
ny niedostatecznie to Kukać „praszczur So­
bieskiego" w Balladynie. Słowacki był przeciw­
nikiem Cerwantesa, gdyż on „obniża rozwój 
człowieka ku duchowi", aie w Kirkorze stwo­
rzył sam poważnego Don Kiszota, który Dez 
obiądu walczy o rzeczywisty honor, prawdą 
i sprawiedliwość. Gdyby jaki Rostworowski 
temat ten poruszył; gdyby zamhst LaUulyny— 
uczynił głównym bohaterem Kirkora-. bohater 
ten był by to właśnie ów polak „człowiek 
wiekuisty", o którym mówi p. J. Kochanowski.

kM n u li i£W\ bo Lwawia.
—o—

Lwów. rządząc sią prawem niennieckiem, 
Przedstawiał za czasów Rzeczpospolitej niejako 
^morządną reDublikę, z czego dumny, wszę- 
&ip kładł sakramentalne cyfry „Senatu i ludu 
^owskiego". Chociaż na Zamku niższym re­
fo w a ł z ramienia rządu starosta godowy, 
'̂ernniej władza administracyjna spoczywała 

^ ręku panów rajców i ławników— w zakres 
wchodziła też służba bezpieczeństwa pu- 

? 'cznego. Pachołkowie miejscy byli organem 
służby, sprawując swe obowiązki we dnie

W nocy.
Taki stan rzeczy zastali we Lwowie Austrja- 

w 1772 r. Ponieważ zaś w Europie ówcześ­
ni, rozmaite organizacje społeczne zdołały sią 

znacznie zrozn ezkować, nie dziw wiąc, że 
^  tym kierunku podyktowały nowe władze 

Dozządki. Zanim zniesiono dawną orga- 
^ c ją  samorządu miejskiego przez ug ur.to- 
i 4-iie go na statucie, wzorowanym na istnie- 
^■Ych już w innych miastach Austrji, obowią. 
r^ały jeszcze poniekąd stare urządzenia. 
 ̂ rozu jednak pomyślał rząd zaborczy o ującu 

* 5We ręce straży bezpieczeństwa publicznego, 
■ty ^ował ją początkowo naczelnik obwodu 

^skiego (Kreishauptmann), mając do pomocy 
aktuarjusza policyjnego i dwu rewizo- 

Służbą zaś strażniczą pełnili żołnieize gar- 
l}twnu. Taki stan rzeczy przetrwał do końca 

‘ r. Dekretem dworskim z 27 października 
fyr r* stanowiona bowiem została samoistna 
hokeja policji, r.iająca funkcjonować od 1 stypz- 
rc> n stepnego roku. W istocie jednak spra- 

• w *  policją w części magistrat, czego pa- 
'kil  ̂ Pozostały do dziś w areniwum misj- 
kię ' księgi policyjne z tych czasów. Dopiero, 

w 1787 r. zorganizowana została we 
sfkich prowincjach -służb* bezpieczeństwa

publicznego, ustanowiono też skład personalny 
lwowskiej dyrekcji policyjnej.

Jednym z ba-dzo ważnych atrybutów wła­
dzy owej była ochrona miasta Drzed pożarami, 
tą plagą istną fantastycznie podówczas rozbu­
dowanego Lwowa. Na lat kilka przed reorga­
nizacją magistratu, w dniu 31 maja 1782 r. wy­
dany został w tym wzglądzie „Uniwersał, usta­
nawiający porządek gaszenia ognia dla stół. m. 
Lwowa", zawierający zasady policji ogniowej. 
Celem zabezpieczenia domow przed ogniem, 
musiały się znajdować na każdym stryenu dwie 
kadzie z wodą, a nie wolno było przechowy­
wać tam żadnych materiałów palnych. Co kwar­
tał odbywały sią rewizje przez wyznaczonych 
do tego radnych, a protokuł oględzin składano 
w policji,

W  skład lwowskiej dyrekcji policji wcho­
dzili następujący funkcjonariusze: dyrektor
z tytułe.n i rangą rzeczywistego raacy qubern- 
jalnego, 5 nadkomisarzy, z których jeden prze­
bywał w Brodach i jeden w Podhorcach, 2 pod­
komisarzy, 2 praktykantów konceptowych, tu­
dzież obok potrzebnego personalu kancelaryj­
nego 5 dozorców powiatowych i 5 żydowskich 
rewizorów policyjnyrh. Należała zaś jeszcze do 
tego komenda policji wojskowej (Miiitarpoiizei- 
wachkommando |j z jednym kapitanem, 1 lej- 
tn3ntem, ] furjerem, 2 feldweblami, 2 kapra­
lami i 107 szeregowcami, f*

,1 |
Zakres działania tak zo-ganlzowanej policji 

wyjaśnia rozporządzenie z 1783 r. „wzglądem 
pospolitego bezpieczeństwa w m. Lwowie". 
Włóczędzy, śpiący na ulicach, podlegali 24-go- 
dzinnemu aresztowi o chlebie i wodzie, za ura­
towanie wisielca lub tonącegi : wypłacano 
25 złr. nagrody, strzelanie i palenie tyton u na uli­
cach podlegało grzywnie 2 czerw, zł., względnie 
chłoście. Nie wolno było również paść bydła 
na wałach miejskich, ani feż ubywać maski na 
ulicach. W niedziele i dni świąteczne nie wolno

było po 9 godz. rano sprzedawać ziemiopło­
dów. Perukurzorr woino było pracować do 
11 gedz. przed*'południem, tudzież od godziny 
czwartej po południu. Kawiarnie stały przez 
dzień cały otworem z tem zastrzeżeniem, że 
muzyka mogła w nich grać depiero od godziny 
trzeciej z południa. Szynki z a s  i gospody za­
mykano Już o 9 rano, a otwierano o 4 po po­
łudniu, podobnie jak sklepy korzenne. Inne 
sklepy i pracownie zamknięte były dzień cały. 
Podczas nabożeństw w kościołach zebroniona 
była gra w kręgle, tudzież krążenie z towarami. 
Przedstawienia i Dase publiczne i prywatne od­
bywać sią mogły tylko za zezwoleniem policji.

Ponadto, baczyć miały organy policyjne na 
rzetelność towaru i jego ceny na targach, na 
czystość w domach 1 na ulicach, na obcych 

' I podróżnych, na gospody, sale tańców i inne 
misjsca zebrań publicznych; przestrzegała też 
poiicja zachowywania ustaw moralności. We 
wszystkich zaś tych wypadkach działała prze­
ważnie z politycznym oddziałem magistratu, 
któremu podlegała w następstwie dawnycn 
urządzeń piecza nad pewnemi instytucjami bez­
pieczeństwa.

Ponadto, sprawowała dy lekcja policji cen­
zurą przedstawień teatralnych, tudzież często 
pism krajowych, oraz zagranicznych, nadchodzą­
cych nie przez Wiedeń. I

W dziejach Lwowa zapisała sią najdawniej­
sza ta policja rządowa zwłaszcza w tej dziedzi­
nie ostatniej. Teatr bowiem był jedyną ostoją 
narodowego życia i żywego siewa polskiego, 
co wystarczyło, by narażony był przedewszyst­
kiem na Argusowe oko zaborców. Trafiały sią 
niemńe niespodzianki zarówno teatrowi pol­
skiemu, jak i niekiedy niemieckiemu. Głośna 
zwłaszcza była sprawa tragedji p. t. „Sidney" 
napisanej przez profesor# uniwersytetu lwow­
skiego, Ignacego Fesslera I wystawionej w '*788 
roku w leatue niemieckim. Autor, rodem Wę-


